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Boże Narodzenie 


Żywa komórka, jak nauczają, jest w 
gruncie rzeczy stacją odbiorczą dale- 
kich i nieuchwytnych promieni kos ni- 
ceanych i żyje nimi tak długo, jak diu- 
go to połączenie zerwanym nie zosta- 
nia, 


Chrześcijańska teologia rozszerza 


tylko trochę tę naukę i pyta, czy prz2- 


czuwacie, że dusza ludzza tak samo 
jak i komórka, żyje jedynie przez po- 


łączenie z siłami wyższymi? Czy rozu- 


miecie, że nauka o wcieleniu Słowa 
przedwiecznego jest klasycznym przy- 
kładem zstępowania sił wyższych do 
duszy człowieczej? Czy chcecie zrozu- 
mieć, że wszystko łamie się i niszczcje, 
gdy to połaczenie się zrywa? 

Narodzenie Boga - Człowieka jest 
właśnie zstępowaniem potężnym sil 
Bożych do zamierającej komórki życia 
ludzkiego. 

Malutkie Dzieciątko nie tylko wyo- 
braża nowe życia, lacz jest Życiem no- 
wym, która ma odrodzić człowieka. 
Właśnie w Dziecięciu rozpoczynającym 
życie jest cała nadzieja życia zdrowe- 
go i szlachetnego. Pan Jezus przycho- 
dzi do nas nie w postąci, kończączgo 
swój żywot, starca, lecz'w postaci dzie- 
cięcia, które z całą energią miolości 
rozpoczyna swój żywot, 

Dzieciątko jest Bogiem i dlateg> to 
życie, które przynosi jest życiem bo- 
skim. I całe szczęście, Bo cóż może 
przynieść nowego człowiekowi tylko 
człowiek. Przychodzi Bóg. „Łaski przy- 
nogi, kto o nie prosi, odpuszcza grze- 
chy, daje pociechy..." 

Bóg jest starszy od świata i można 
byłoby powiedzieć, że życie w Bogu nie 
jest nowością. To prawda, że Bóg nie 
jest nowością w ogóle. Ale Bóg jest 
nowością w życiu człowieka, który 
przychodzi na świat w grzechu. Boże 
Narodzenie nie jest narodzeniem Boga 
w ogóle, lecz narodzeniem Boga w czło- 
wieku. 

Bóg narodził się jako człowiek i na- 
rodził się dla człowieka, I nie ma Bo- 
żego Narodzenia dla człowieka, jeżeli 
to Boże Narodzenie nastąpiło tylko 
poza człowiekiem. I to życie, które 
przynosi Boże Dzieciątko, to odrodza- 
nie człowieka w Bogu. 


Człowiek wraz z pasterzami i mędr- 
cami ze Wschodu, gdy tylko patrzy na 
Boże Dziecię i wyraża zachwyty, nie 
rozumie Bożego Narodzenia. Gdy sta- 
nie się sam Bożym dziecięciem, to do- 
piero wówczas wyciągi wszystkie 
wnioski z tego święta. Syn Boży stoję 
się naszym bratem w tym celu, abyś- 
my, tak jak i On, mogli Ojca niebie- 
skiego nazywać i rzeczywiście być 
„dziećmi Ojca naszego na niebie''. 

Nie wielki byłby to sukces człowieka, 


_ a tym bardziej Boga narodzić się w 


ubogiej stajence i być położonym mię- 
dzy bydlęty w żłobie, jeżeli wszystko 
by się na tym tylko skończyło. Ziwód 
by spotkał proroków, wyczekujących 


przez wieki, gdyby Betlejem było nie-. 


powtarzalne, gdyby ten jeden ty!'ko 
żłób dostąpił takiego zaszczytu! Gdyby 
Boże Narodzenie skończyło się bezpo- 
wrotnie. Blada była by światłość gwia- 
zdy Betlejemskiej, gdyby ona zaświe- 
ciła tylko dla betlejemskich pasterzy i 
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a Podróżnych z dalekiego Wscho- 
u. 


, Sukces Bożego Narodzenia na szczę- 
ście polega na tym, że jest ono powta- 
rzalne. To życie .jest narodze- 
niem Boga w człowieku przez Łaskę. 
Żłobkiem narodzenia. jest każda dusza, 
która po spowiedzi szczerej gości w So- 
bie samego Boga. Namacalnie się jego 
dotyka podczas Komunii św. Jak mat- 
ka Boża w ubogiej stajence nuci swo- 
jemu Bogu serdeczną kołysankę „Lu- 
lajże Jezuniu... 

Maryja pielęgnuje Dzieciątko, Herod 
czyha na jego zgubę. Pobożni ludzie, 
nawet kto tylko czyta tę scenę, czują 
złość na Heroda. Zupełn'« jak na sce- 
nie. Biją oklaski Maryi Protestują tu- 
paniem nóg przeciw knowaniom Hero- 
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„ŁĄŻYN. Dnia 2 grudnia br. wygło- 
sił kazanie na sumie JE. Ks. Bp Kor- 
szynski. Dostojny mówca wyrazi! uzna- 
nie'parafianom i ich proboszczowi ks. 
Smogorzewskiemu. 


CIECHOCIN. Parafia tutejsza może 
poszczycić się odmalowaniem : i po- 
WE swojej świątyni parafial- 
nej. Podczas swojej prywatnej wizyty 
J.E. Ks, Biskup podziwiał to piękne 
osiągnięcie. 


ŁOWICZEK. Dnia 10 grudnia br. 
podczas prywatnej wizyty w parafii 
JE. Ks. Biskup wygłosił do wiernych, 
zebranych na nabożeństwie okoliczno- 
śclowe przemówienie, 


ZADUSZNIKI. W czasie od 2 do 8 
grudnia odbyły się w parafii rekolek.- 
cje prowadzone przez ks.ks. Redempto- 
rystów, 


WŁOCŁAWEK. W bazylice kate- 
dralnej przyjęło pó 6-dniowych reko- 
lekcjach 13 alumnów Seminarium Du- 
chownego święcenia subdiakonatu, a 23 
alumnów trzeciego kursu święeenia 
ostiariatu i lektoratu, 
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Życie w Chrystusie to życie na wzół 


da. A sami naśladują w życiu codzien 
nym Heroda, bo grzeszą. Grzech ciężkie 
przecież zabija w nas Łaskę, zgładze| 
Boże Dzieciątko, A dzisiaj czy się Par 
Jezus narodził w Tobie? Jak długo tar | 
pozostanie ? i | 
Bóg się rodzi, moc truchleje, Boże) 
dziecię podnosi ręce, by wszystkich bło | 
gosławić, wszystkich jednoczyć z Bom 
giem w miłości, wszystkie wioski z mia 
stami. Tak jak Bóg zjednoczył się 
człowiekiem w jednej osobie boskiej 
boskiego. Dziecięcia. | 
Nie uszanujesz należycie blasku Bo 
żego Dziecięcia jeżeli go nie zobaczysz) 
na obliczach klęczącyca pod Szopką pa 
sterzy, jeżeli nie dojrzysz w cziowież 
ku obrazu Bożego. Nie ma mowy o pa | 
jednaniu z Bogiem bez pojednania f 
człowiekiem. Sprawa wyrażnie posta) 
wiona przez Boga, jako warunek konie 
czny porozumienia z Bogiem. „Jeżeli 
tedy oriarujesz dar Twój do ołtarza, 6 
tam wspomnisz, iż brat twój ma niech 
przeciwko tobie, zostaw tam dar twó! 
przed ołtarzem, a idź pojednij Się £ 
bratem twoim, a wtedy  przyszed.Sz, 
oiiarujesz dar twój!“ Pojednaj się 
bratem twoim, z żoną, z sąsiadem, 8 
dopiero możesz uklężnąć przed 2.06 
k:em Bożego Dziecięcia ze swoimi da 
rami? A gdyby taki warunek w te 
ciiwili stangi przed wszystkimi czytel 
nikami, czy wielu byłoby takich, ktq 
rzy mogą ıść z czystym sumieniem de] 
żłobka ' Wpierw odwoiaj kiamsuwa, wyi 
nagrodź krzywdy, oddaj skradzionf 
rzeczy, odwołaj obelgi, które wyrz 
kies przy wódce albo na trzeźwo, 
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gorliwych pasterzy i mędrców. Sam 
rozpromienieni światłem z Betlejem 
rozpalają je w duszach ospałych. Ci, et 
już się obudzili, budzą śpiących paste 
rzy. Gdy zwykle słońce ukaże Się ní 
nie:sie budzi brat brata, kolega kolegę 


| 
Święcenia subdiakonatu _ przyjęlij 
Orski Lucjan, Frątczak Józef, Grzelak 
Marian, Jakubowski Stanisław, Karo. 
lewski Leonard, Łobiak Władysław, 
Piotrowski Leszek, Przybyła Alfons, 
Przygodzki Roman, Trzaskowski Jam) 
Janicki Stanisław, Maciaszek Antonij 
Wudarski Zbigniew. | 


CHEŁMICA, Dnia 16 grudnia br| 
zołożył Drogę Krzyżową JE. Ks. Bp 
Korszyński Stacje Drogi Krzyżowe] 
namalowała na płótnie art. malarz Stęż 
pień, Wierni składając ofiary na poi 
krycie kosztów wpisali się do księgi 
pamiątkowej. Wspaniała swoim ogro: 
mem ï czystością świątynia po zapro: 
wadzeniu głośników, kilku chorągwi 
nowych organów i ostatnio Drogi 
Krzyżowej stała się szczególnie miłym 
miejscem nabożeństw i modlitwy, 


BŁASZKI. Niedawno został ukończo- 
ny gruntowny remont kościoła para 
fialnego w Błaszkach, pow. Kalisz. 
Wnętrze kościoła zostało estetycznie 
odmalowane. Na renowację czekają je- 
szcze obrazy św. Rocha i św, Anny. 
Poprzedni remont kościoła przeprowa; 
zony był przed 50 laty. 
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©rego życzyć Wam 

W tę świętą noc, 

Gdy betlejemskiej gwiazdy Jasna moc 
Kieruje droge swą od niebios bram 
Ku waszym zbożnym chatom?... 


e J. Kasprowicz 


Bardzo długo oczekiwała ludzkość 
na Zbawiciela świata, przyobiecanego 
Mesjasza. Nad tą ludzkością zapanował 
mrok. Źmęczona ciężkim moralnym po- 
. wietrzem ludzkość zatęskniła za od- 
mianą, zatęskniła do lepszych dni. 
Pragnęła przyjścia przyobiecanego Me- 
sjasza, który  posłannictwem swoim 
zwyrodniałą, mroczną rzeczywistość 
oświetli miłością, pragnieniem dobra, 


I przyszedł na świat Chrystus Pan! 

Tajemnicę narodzenia Boga-Człowie- 
ka rozważamy w dzień wigilijny, a 
zwłaszcza przy stole wigilijnym, przy 
łamaniu się opłatkiem. Ilo tego stołu 
wigilijnego zasiada rodzina, biorąc do 
ręki biały opłatek składając sobie 
wzajemne życzenia. Panuje radość 1 
szczęście. Wiele jednak rodzin nie bę- 
dzie w pełnym komplecie. Przy łama- 
niu opłatka może w niejednych oczach 
zabłyśnie łza z powodu wspomnienia 
kogoś, kogo zabrakło przy uczcie wi- 


gilijnej. Niejednej matce przypomni się 
ostatnia wojna, w czasie której zginą: 
jej Syn ukochany, Niejedna rodzina po- 
stradała spośród siebie kogoś, kto zgi- 
nął w czasie okupacji w obozie koncen- 
tracyjnym. Niejedne dzieci opłakują 
śmierć swego ojca czy matki. Wszak 
tak niedawno byli oni między nimi, a 
obecnie brak tych najdroższych osób— 
odeszli do życia wiecznego, gdyż taka 
była wola Boża. Jednak mimo tych bo- 
lesnych wspomnień, po chwili na ustah 


wszystkich maluje się radość, bo 
„Chrystus się rodzi!“ 
Rodzi się Bóg w Betlejemie! Rodz: 


się po to, jak sam powiada, by pokój 
i zbawienie ludzkości przynieść. 


Rodzi się Chrystus w ciemną noc, by 
światłością prawdy dzień swojego Kró- 
lestyga na ziemi uczynić Bo świat 
zmienńi tylko sprawiedliwość i prawd. 
Chrystus Pan miłością nazwał B> 
miłość to prawda, to Sprawiedliwość, 
bo miłość to poszanowanie czło- 
wieka przez człowieka. bo miłość to 
wolność i równość, bo miłość to zgodny 
kierunek drogi ludzkości ku szczęściu, 
ku osiągnięciu najwyższych szczytów 
cywilizacji i nauki, jaka przez tyl2 
wieków zatracała się z braku miłości, 
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którą wojny nieustannie wykluczają. 
Bóg się rodzi! 


Zstępuje z nieba na 


ziemię! Przynosi na ziemię miłość bra- 
terską, miłość narodów, przynosi po- 


kój i radość! 


* 
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Łamiąc dziś biały opłatek — symbol 


pojednania, miłości i pokoju, złóżmy 


sobie wzajemne życzenia, by pragnie- 


nie pokoju wiecznego, za jakim 
kość tęskni, utrwaliła się nie tylko w 
sercach naszych, ale i w sercach wSzy- 
stkich ludów i narodów, które pragną 
pokoju, pragną ciszy i miłości, b; móc 
budować szczęście. Złóżmy sobie ży- 
czenia wszelkich łask i błogosławień- 
stwa Bożej Dzieciny w naszych pra- 
cach i obowiązkach codziennych, byśmy 
zawsze i wszędzie wypełniali wolę Bo- 
żą, byśmy szli przez życie drogą Przy- 


kazań Boga, droe- miłości Chrystuso- 


wej, drogą miłości bliźnich naszych. 


Niech dzwony wigilijne i pienia ra- 


dosne kolęd płyną z naszych domów 


ludz- 


daleko, do wszystkich zakątków ziemi, - 


niech zwiastują radosną nowinę Naro- 


dzin Chrvstusa Pana — Króla miłości 
i wiecznego Pokoju! 


Marian Jamrczik 


Jak to Pan Bóg na obiad był proszony 


Żyło raz dwóch braci, jeden był bo- 
gaty, pyszny i dumny, a drugi cichy 
1 skromny. 

Brat pyszny i dumny powiedział: 
„Wydam wspaniały obiad na który za- 
proszę Pana Boga“. ' 


A na to odezwał się brat cichy i 
skromny: „Ja też wydam obiad i za- 
proszę biednego żebraka“. 

Jak powiedzieli tak uczynili, 


l Brat pyszny i dumny, kiedy wszyst- 
ko do obiadu było już przygotowane, 
kazał rozciągnąć bogate, wzorzyste 
sukno od samego "domu aż po krzyż, 
stojący za wioską na rozstaju, zawo- 
łał sługę i powiedział: „Idź teraz i za- 
proś Pana Boga, powiedz, że czekam 
na dostojnego gościa“. 


Sługa pobiegł pod krzyż wioskowy i 
rzekł: „Zejdź Panie Jezu z krzyża 1 
przyjdź do mojego pana, bo się nie- 
cierpliwi i chce Cię ugościć". 

Jezus usłuchał zaproszenia. Gdy słu- 
ga Się oddalił, zeszedł z krzyża i w 
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Dziś zajaśniało wyjątkowe światło, bo 
światło majestatu Bożego. „Patzcie 
bracia jeno jak niebo goreje'; Rozpa!- 
cie serce swoich najbliższych, zachęć- 
cie ich do odmiany życia, do sakra- 
mentu pokuty... Nieście, jak Matka 
Najświętsza do Eriptu, Pana Jezusa do 
waszych dzieci i do waszych braci, do 
waszych rodzin i waszych sąsiadów, 


Ks. S. Piotrowski 


Według opowieści ludowych 


ubogim, żebraczym stroju udał się na 
ucztę, y 

Możny pan stał w oknie. Chciał wi- 
dzieć z daleka, jak to drogą wysłaną 
bogatym suknem, sam Pan Bóg bgdzie 
do niego Szedł, 

Nagle zobaczył żebraka, który ośmie- 
lił się iść przystrojoną drogą. Z obu- 
rzeniem przywołał sług! i kazał żebra- 
ka wyszczuć psami. 


SZOPKA 


Nad stajenką 
w nockę świętą 
złota gwiazda gorze, 
a w żłóbeczku 
na sianeczku — 
Dzieciąteczko Boże! 
Nad Nim — Józef 
i Maryja, 
uśmiechnięci słodko, 
zaś dokoła 
brzmi wesoła 
kolędowa zwrotka! 
Aniołowie 
i pasterze 
kornie na kolanach 
hołd miłości 
razem szczerze 
dziś składają Panu!!! 
Eka 


A na następny dzień, gdy gość za- 
proszony na obiad nie przyszedł, wy- 
słał sługę swego 'po raz drugi prosić 
Pana Boga. Sługa znowu pod krzyż 
poszedł, a Jezus odezwał się wtedy: 


z 


„Szedłem do was wczoraj, ale pan twój 


kazał mnie psami wygnać — ubogo by- 
łem ubrany, ale popatrz wszak i na 


krzyżu biedny jestem“, d 


Sługa ze ściśniętym sercem i oczami 
pełnymi łez odszedł do domu swojego 


pana. A w domu tym, z którego Boga 


wygnano, nie było już więcej Bożego 
błogosławieństwa, 
U brata cichego i pokornego 
miast inaczej się działo, 
Przygotował on obiad i polecił swo- 
jemu słudze zaprosić żebraka. Sługa 
wyszedł za wioskę i u stóp krzyża Zo- 


nato- 


baczył skulonego zmarzniętego bieda- 


ka, Powiedział mu: „Pan mój prosi cię 
na obiad, chodź ze mną*. 
I poszedł żebrak na obiad do ciche- 


go, skromnego człowieka, A ten zanim 


posadził go za stołem biesiadnym, po- 
chylił się, zdjął w pokorze ubogie że- 
bracze obuwie i umył nogi 
swojemu. Potem poprowadził ga do 
stołu, podejmował i gościł całym ser- 
cem. A na dom jego Sspłynęło b:ogosła- 
wieństwo Boże, gdyż w nim to sam Je- 


gościowi 


o 


y 


zus, jako żebrak najbiedniejszy, z mi- 
s 


łością i pokorą był podejmowany. 
M. R. 


U 
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_ Był jednym z wielu, którzy na obcej 
ziemi schronili się przed prześladowa- 
niem okupacji hitlerowskiej, 

= W ciągu tych kilku lat tułaczki pan 
Ryszard Porębski oswoił się z rzeczy- 
wistością. Nie czuł już nawet tęsknoty, 
która w ciągu pierwszego roku trapiła 
go nieznośnie, nie dając spokoju ani w 
dzień, ani w nocy. 

Tak się dziwnie złożyło, Że zaprzy- 
jaźnił się z kobietą przystojną Szwed- 
ką, która w miarę coraz bardziej za- 
eieśniającej się między nimi zażyłości 
zacierała w nim obraz rodzinnego do- 
mu, żony i ukochanych dzieci, 
Początkowo na swoim biurku trzy- 


młodą kobietę, skromnie uczesaną i 
trójkę hultajską— trzech małych urwi- 
sów, najstarszego Jurka, ośmioletnie- 
go chłopca i dwóch młodszych pięcio- 
letniego Stasia i trzyletniego Kazika. 
_' Z fotografiami tymi przewędrował 
szmat ziemi: Niemcy. Norwegie. An- 
zlię, aż znalazł się w Szwecji. Bił się 
pod Narwikiem i w chwilach najwięk- 
szego niebezpieczeństwa czuł na swojej 
piersi medalik Matki Bożej, który żona 
przed wyjazdem włożyła mu na szyję 
1 małą kopertę, kryjącą podobiznę naj- 
bliższych. 

Kiedy w r. 1945 wojna miała się już 
ku końcowi przygotowywał się wraz z 
innymi do powrotu do kraju. później 
jednak pobyt jego wskutek nieprzewi- 
dzianych 
zwłoce, aż w końcu coraz bardziej za- 
miar ten oddalał się na dalszy plan. 

' Nie odjeżdżaj jeszcze! — prosiła tak 
oiko Eryka, była taka ponętna i u- 
_ rzekająca pięknością, że można było 
dla, niej nie tylko głowę stracić, ale za- 
 pomnieć o całym świecie. Tak się też 

stało. Lata mijały, a on nie czuł brze- 

mienia czasu — cały oddany Swej na- 
miętności starał się zerwać wszystkie 
ięzy. łączące go z ojczyzną. 
= Fotografie znikneły z widowni. zo- 
stały ukryte w najgłębszej szczelinie 
biurka. Pan Ryszard nie mógł patrzeć 
na nie, bo wydawało mu się, że wyraz 
twarzy zwłaszcza najmłodszego Ka221- 
ka, którego najbardziej kied7ś kochał 
— jest dziwnie smutny, a oczy mówią... 


jakieś szaleństwo, może nawet odebral- 
bym sobie życie. 

Ale dlaczego Szar? — badała, czy 
źle ci ze mną, czy nie jestem dla ciebie 
dobrą żoną, i ze zdwojoną znów siłą 
rozwijała czar swoich wdzięków. 

Ryszard w takich chwilach nie odzy- 
wał się, o czym miał mówić, czy o ro- 
baku sumienia, który coraz bardziej 
wżerał mu się w duszę. czy o tęskno- 
cie palącej o tym, że nieraz na jawie 
czuł zapach ziemi rodzinnej, świeżo 
zoranej. 

Na nic to wszystko się już nie zda. 
Mam tylko pretensję — mawiał sobie 
po takim dręczącym ataku—do swoich 
rodziców, którzy wychowali mnie w ta- 
kich przesądach sentymentalizmu, roz- 
tkliwiam się czasem jak baba. 

Czas to najlepszy lekarz. Na złe, czy 
na dobre — ale pan Porębski coraz 
bardziej wyrobił sobie usposobienie 
człowieka kamiennego, który nie ann- 
lizuje, nie zastanawia: się, a żyje tylko 
chwilą, 

Był rok 1950. Zbliżały się święta Bo- 
żego Narodzenia. 

Miał je w tym roku spedzić wesoło 
na wycieczce, razem z Eryką. Prz''go- 
towywali się do podróży, gdv wje”zo- 
rem dzień przed wigilią przynióst mu 
nagle listonosz list z poczty. List był z 
Polski. Długo obracał list w ręce, kto 
mógł do niego napisać. Zerwał ostatnio 
wszystkie więzv i nie podawał nikomu 
adresu. Wszystka krew na chwile jak- 
bv spłynęła mu do serca. Jednvm ru- 
chem ręki rozerwał kopertę. wvpadł z 
niej mały opłatek i arkusik papieru za- 


— 


pisany dziecinnym pismem. Pan Rv- 
szard poczuł piekące łzy pod powieka- 
mi. Przemógł się jednak i zaczął czy- 
tać. 


Kochany Tatusiu! 


Nie gniewaj się, że do Ciebie piszę. 
Robię to w sekrecie przed Jurkiem, 
który już jest duży i przed mamą, któ- 
ra by się na pewno gniewała, Myślę, że 
Ci tam smutno bez choinki i opłatka, 
dlatego Ci posyłam kawałek z naszego. 
dostałem od księdza prefekta dlatego, 
bo codziennie służę do Mszy św. 

Czy Ty tatusiu się modlisz za mnie, 
bo ja codziennie to robię, abyś wrócił 
do nas, bo to tak smutno nie mieć ta- 
tusia, kiedy inne dzieci mają. Cieszy- 
my się teraz na choinkę, ale oddałbym 
ją, abyś Ty tylko był z nami, 

Całuję Cię 

Twój synek --- Kazik 


Szloch głębokiej żałości i tęsknoty 
rozdarł ciszę zacisznego pokoju. 

Pan Ryszard chwycił zapakowaną 
walizę, po chwili jednak usiadł znowu, 
krople potu zrosiły mu czoło, nie zwa- 
żał jednak na to — tylko pisał na ar- 
kusiku papieru. i 


Wybacz najdroższa — pokonała mni? 
tęsknota, mój syn mnie wzywa. — Nief 
gniewaj się i zapomnij. 

Twój Szar. 


Szybkim, energicznym ruchem szarp- 
nał za klamkę, a po chwili express 
międzynarodowy jadący do Polski uno- 
sił go do rodzinnego kraju. ZAL 


W noc wigilijna 


Za wioską u wygona, gdzie schodzą 
się rozdroża,. wichrami pochylona ka- 
pliczka stała Boża. Tynk wszystek znikł 


bez mała, deszcz sączył się do wnętrza 
— jedynie była cała Figura Przenaj- 
swiętsza : 


Pan Jezus Irasobliwy 
z wspartą na dłoni głową, 


Eryka, nowa towarzyszka życia dziw- niebie zapalał złote zorze!... 


nie odpowiadała jego usposob'eniu. W 


A tyle smętku w sobie miała ta rzeź- 


jednym tylko punkcie a mianowicie ba z drzewa, że każdy, kto nań spojrzał 


gdy chodziło o sprawy 
zgadzali się. Na jej żądanie musiał 
zdjąć ze ściany mały obozowy krzyżyk 
i przestał hołdować zabobonowi — j 

mówiła ona — zdejmować przed ma- 
 łym kościółkiem katolickim nakrycie 
głowy. 


Do jednego tylko nie dał Się ty 


religijne nie — nad Panem ubolewał i w pochyleniu 
głowy, przystając tuż przy drodze, po- 
zdrawiał tymi słowy: 


— Za cóż tak cierpisz srodze?! 


Ze wszystkich jednak ludzi, jakich się 
napotyka, najwięcej uczuć budził w 


namówić, to jest do zdjęcia i wyrzuce- swym sercu Jaś — sierotka dla tej przy- 


nia jak żądała — medalika. _ drożnej męki, strojąc ją co dnia wiosną 
Zostaw — mówił — nie rozumiesz w prymulek całe peki, jesienią — w ja- 
tych rzeczy — ale oświadczam ci. że rzębin korale! a gdy już chłody nastały, 


gdybym zrobił to, o co mnie 


| 


ąkał się mógłbym popełnić 


prosisz, juhasi z dali w dół zbiegli — wnętrze 


przestałbym już całkowicie być sobą ! kapliczki małej zdobił w kosówkę z nad 
wtedy... Co wtedy -— pytała, 


wtedy... j 


Wtedy. regli... 
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Raz — zimą — w noc grudniową tak 
wielkie spadły śniegi, że zasypały ową 
kapliczkę aż po brzegi!... 

a że Noc była święta: 

w tę Noc się Bóg narodził — 
więc Jasiek wzuł bucięta (gdyż zwykle 
boso chodził!) i narzuciwszy cuhę, po- 
dążył na skraj wioski, gdzie czuwał w 


patrzący wciąż na niwy. na ścianę gra- polu głuchym Pan Jezus pełen troski. 
nitową, ku Tatrom, co hen, w dali pło- 
nęły w świtów porze, ilekroć dzień na 


-- Ach, Panie! szepcze chłopię, 
z pokorą chyląc skronie: 

..Nie lepiej było w szopie, niż tutaj 
— na wygonie?.. Przynajmniej osioł z 
wołem przez całą noc do rana chuchały 
na Cię społem, gdyś leżał pośród Ssiana!. 
A tutaj — marzniesz przecie! Nikt łez 
Ci. z ócz nie otrze, —- mimo. że w całym 
świecie kolędy brzmią najsłodsze!... 

Pozwól więc, niech choć tyle 

uczynię Ci w podzięce, 
że choć przez krótką chwilę pochucham 
na Twe ręce... 


I chuchał Jasiek mały godzinę, może 
drugą. aż dzwony gdzieś zagrały ra- 
dośnie, słodko, długo... 

aż Chrystus, smutny wiecznie, przy 
blasku Gwiazdy Złotej uśmiechnął Się 
serdecznie do dziecka. do sieroty... Ẹka 
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Gdy tradycyjnym zwyczajem sSią- 
dziemy do wieczerzy wigilijnej, to, za- 
nim połamiemy się opłatkiem, zanim 
‘złożymy sobie serdeczne życzenia, z ust 
i serc naszych płynie kolęda: 


„W żłobie leży, któż pobieży kolędo- 
wać Małemu 
Jezusowi Chrystusowi, dziś nam na- 
| rodzonemu ?“ 

Pastuszkowie przybywajcie, Jemu 


= 


wdzięcznie przygrywajcie 


Jako Panu naszemu“. 


Gdy o północy w po brzegi wypeł- 
nionej świątyni rozbrzmi głos dzwon- 
ka, zwiastujący rozpoczęcie Pasterki, 
to przed innymi kolędami zaspiewa- 
my: 

„Wśród nocnej ciszy głos Się roz- 

chodzi: 

Wstańcie pasterza, Bóg się wam | 

: rodzi. 

Czymprędzej się wybierajcie, do | 

Betlejem pospieszajcie 
przywitać Pana“. 


Bo tak, jak owej Świętej Nocy, tak 
i dmisiaj myśli i uczucia ludzi wierzą- 
cych skupiają się u stóp Żłóbka. 


Dlaczego? Kim jest to Niemowląt- 
ko, uwinięte w pieluszki i złożone w 
żłobie? (Łk. 2. 12). Odpowie nam na 
to pytanie Kościół w liturgii świątecz- 
nej. Światłość zajaśnieje dzisiaj nad 
nami: albowiem narodził sie nam Pan, 
a Imię Jego: Przedziwny Bóg. Książę 
pokoju, Ojciec przyszłego wieku, któ- 
rego królestwu nie będzie końca" (in- 
troit 2-giej Mszy św.). 


Tak! Dzieciątko złożone w żłóbku, to 
Słowo, które stało się Ciałem, to praw- 
dziwy Syn Boży, który przybrał postać 
ludzką, to Odkupiciel nasz i Swiata ca- 
łego. Jezus Chrystus. Wprawdzie jak 
mówi kolęda: „Mizerna, cicha stajenka 
licha“. 
lecz ze względu na Tego, któremu dała 
schronienie : . 


„pełna niebieskiej chwały, 
bo w niej leżący, na Sianku Splący 
w promieniach Jezus mały”. 

Gdy rozkochanymi oczyma wpatru- 
jemy się w Bożą Dziecinę, gdy razem 
z Matką Przeczystą i opiekunem Joze- 
fem świętym rozpływamy się w aktach 
uwielbienia, gdy z aniołami i pastusz- 
kami w radosnym uniesieniu wysple- 
wujemy Dzieciątku na chwałę: tak 
mimo woli rodzi się w kochającym ser- 
cu pytanie: Panie Jezu poco przybra- 
łeś postać dziecięcia ludzkiego? poco 
się tak uniżasz? Patrząc na biedną sta- 
jenke. jakże się nie dziwić słowami 
kolędy: 


„Zbawicielu drogi takżeś to ubogi! 
Opuściłeś śliczne niebo, obrałes bar- 
łogi". 
Odpowiedź na te pytania znajdziemy 
w  prześlicznej 


prefacji świątecznej: 
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...albowiem nrzez tajemnice wcielone- 
go Słowa, nowe światło jasności Two- 
jej przed oczyma zajaśniało naszej du- 
szy: abyśmy poznajac Boga w widzial- 
nej postaci, przez Niego do miłości 
rzeczy hiewidzialnych porwani zosta- 
li...“ (pref. na Boże Narodz.). 


Cel przyjścia Syna Bożego na świat 
jeszcze jaśniej głosili Aniołowie „wiel - 
biąc Boga i mówiąc: Chwała na wygo- 
kości Bogu a na ziemi pokój ludziom 
dobrej woli' (Łk. 2, 14 


EWANGELIA NA BOŻE NARO. 
DZENIE (1 Msza św. — Pasterka) 


I stało się w one dni, że wydany zo- 
stał dekret przez cesarza Augusta, aby 
spisano wszystek świat. Pierwszy ten 
spis odbył się, gdy Cyryn był wielko- 
rządcą Syrii. Szli tedy wszyscy do spi- 
su, każdy do miasta swego. Poszedł też 
i Józef z Galilei z miasta Nazaret, do 
Judei, do miasta Dawidowego, zwanego 
Betlejem, jako że był z domu i pokole- 
nia Dawidowego; aby zostać wpisa- 
nym wraz z Marią, zaślubioną swą 
małżonką, brzemienną. I stało się, gdy 
tam byli, że wypełniły się dni, aby po- 
rodziła. I porodziła syna Swego pier- 
wcreodnego i owinęła go w pieluszki 1 
położyła w żłobie: nie było bowiem dla 
nich miejsca w gospodzie, 


I byli w tej krainie pasterze czuwa- 
jący i odbywający nocne straże nad 
stadem swoim. A oto Anioł Pański sta- 
nął przy nich i jasność Boża zewsząd 
ich oświeciła, tak że zlękli się bojaźnią 
wielką. I rzekł im Anioł: Nie lękajcie 
się, albowiem zwiastuję wam radość 
wielką, która będzie wszystkiemu ludo- 
wi, że się wam dziś narodził Zbawiciel, 
którym jest Chrystus Pan w mieście 
Dawidowym, A to będzie dla was zna- 
kiem: Znajdziecie niemowlę owinięte w 
pieluszki i złożone w żłobie, I nagle 
zjawiły się z Aniołem zastępy wojska 
niebieskiego, wielbiące -Boga i mówią- 
ce: Chwała na. wysokościach Bogu, a 
na ziemi pokój ludziom dobrej woli. 
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„Chwała na wysokości Bogu'. Przez 
usta Anielskie Dziecię Jezus wypowia- 
da zasadniczą myśl swego mesjańskie- 
go posłannictwa. Później jako dwuna- 
stoletni chłopiec powie: „Nie wiedzie- 
liście, że w tych rzeczach, które są 
Ojca mego, potrzeba, abym był? (Łk. 
2, 49), W świętym uniesieniu wyrzuci 
kupczących z świątyni. „Napisano: iż 
dom mój, jest domem modlitwy. a wy- 
ście go uczynili jaskinią zbójców". 
(Łk. 19, 46). Będzie ludziom mówił o 
Bogu. jako najlepszym Ojcu wszyst- 


Będzie żądał czci i chwały dla B 
„Śświęć się imię Twoje, przyjdź 


stwo Twoje“. 
Będzie domagał 


się poddania 


woli Bożej we wszystkim: „bądź \ 
Twoja, jako w niebie, tak i na zie 

przypowieści o lilii polnej i 
kach niebieskich będzie głosił cud 
na Opatrzność Bożą czuwającą 


tem. 


„A na ziemi pokój, ludziom dobrej 


woli“. Boże Dziecię dzieląc z 


dy życia ziemskiego wnosi w to życ 


nami ` 


radość. Samo przyjście Jego na św 
jest źródłem wesela: „Nie bójcie : 


Chrystus Pan” (Łuk. 2, 11). 


„A na ziemi pokój ludziom dobre 


woli” — śpiewają Aniołowie przy ż 
ku. Sam Jezus w mowie pożegna 
w wieczerniku tak powie: „Pokój 
daję wam: nie jako świat daje, ja v 


daję' (Jan 14, 27). 


Jakże słusznie święta Bożego Naro- 

radości 1 
pokoju, gdyż przecież na ziemię przy- 
chodzi sam Dawca pokoju i radości, 


dzenia nazywamy świętami 


Korząc się zatem u stóp Dziecie 
Jezus, wyznawając Je Bogiem i Pa 


naszym, prośmy z ufnością i 
łaski i błogosławieństwa: 


pokorą o 


„Podnieś rękę. Boże Dziecię — 


Błogosław Ojczyznę miłą 


w dobrych radach, w dobrym by 


* wspieraj jej siłę swą siłą, 


dom nasz i majętność całą 


i Twoje wioski z miastami 
A Słowo ciałem się stało 1 
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PRZY ŻŁÓBKU.. 


Na wysokim 
niebios stropie 


mieszka 
między nami'! 


O. T. Andersohn TH 


złota gwiazda wschodzi, 


"a w śstajence 
w pustej szopie 
Pan Jezus się rodzi: 
To też zanim 
dzwon zawoła 


w krąg „Gloria“ popłynie — 


. spleszmy społem 
do kościoła 


hołd złożyć DZIECINIE 


i przy żłóbku 
na kolanach 
wszyscy razem w kole 

o ten pokój 

' prośmy PANA 
i o dobrą wolę!!! 


— eki 


i 


i. 
i 


M Ależ, Stasieczku, nie krępuj się 


= mną Starą, idź na Wigilię do kolegi, jam 


już nawykła do 


samotnych świąt, ot, 


staram się zapomnieć, że święta. prze- 


czytam jaką dobrą książkę, pomodlę się, 


 pogwarzę z Agnieszką i sen mnie zmo- 
Ka 
szy... , 


— Ale tak mi jakoś dziwnie. babuniu, 


zostawić cię samą, gdy nareszcie po tylu 
latach, jesteśmy znowu razem. 


— Ale. Stasiu, podzielimy się opłat- 


kiem, ucałujemy i idź synku na jaką we- 
selszą Wigilię, Prawda. zaprosili cie ro- 


 dzice Romka i tej ślicznej, wiośnianej 
dziewczynki... No, no... idź... 


r j 


— A nie będzie babuni przykro? 
— Mówię ci, że już odwykłam od Wi- 


 gilijnej wieczerzy, my sobie z Agnieszką 
kaszkę zjemy. dla starych to najlepsza 
wieczerza, herbatki sie napijemy, o daw- 
nych ludziach pogwarzymy, no i dobrze. 


—- Babuniu, kiedy mi ogromnie przy- 


kro, że zostaniesz taka sama a znowu... 


— Jesteś dobry chłopiec, Stasiu... do- 


bry. kochany chłopiec... — Drżąca ręka 


gładziła pieszczotliwie bujną, złotą czu- 


 prynę. a niebieskie, zagmlone oczy zwil- 


gotniały: — Bóg ci 
kochany. 


zapłać za serce... 


Chłopak przytulił głowę do kolan bab- 


ki. jak to robił niegdvś za dziecinnych 
lat. Pragnał babce dotrzymać towarzy- 


stwa. boć to może dla niej i z nią ostat- 


wieczór umilić. uprzyjemnić. 
Czvż dla takiej staruszki istnieje jeszcze 
coś, czegoby pragnęła? Cobv ją ucieszyć 
“mogło? Wspomnienie, modlitwa... wszy- 


nia Wigilia. a ciągnęło go wspomnienie 
ślicznej dziewczyny z nieodpartą mocą. 
 Majaczyła mu w pamięci 
i żałosne, pełne smutku oczy: nie przy- 
szedł!.. 


jasna główka 


Gdvbyż babce można chociaż jakoś ten 
Ale jak? 


 stko to skarby, którvch zə. pieniądze na- 


dosyć... 


_ rzące światła 


być nie można. a reszta, to już wszyst- 
ko dalekie i obojętne. A starcza ręka le- 
ciuchno przesuwa się po jego włosach: 


— Mam coś dla. ciebie. wnuczku.. 


oszczędzałam, składalam. no i naskłada- 
ło się dla mojego Stas'a, jak przyjedzie. 


—  Babuniu! Poco? Zarabiam przecież 


— Kochanie. młodemu zawsze się 


przyda... Ot może na zaręczynowy pier- 
ścionek, kto tam wie... 


Uśmiechnęła sie dobrotliwie, przv- 


cisną? jej ręce do ust i schował. nie oglą- 
dając. kopertę, którą mu podała jej bia- 
ła. wątła. roztrzęsiona ręka, 


Podzielili się opłatkiem, w milczeniu, 
bo jakieś przemożne wzruszenie głos 
im zdławiło w gardle. Jemu, bo pomy- 
ślał, że to może z nią po raz ostatni... 
Jej. bo staneły jej ' w pamięci wszvscv 
ci, którzy odeszli, a do których tęskni- 
ła daremnie. 

Wyszedł... Ogarnał go gwar ulic ja- 
wystaw, odświętny na- 
strój bujnego życia. 


„ir. 0 SZA" WARO 2i Y 


s 


4328 
NAD SZ 
; JT 
ka R 


— A ja jej nic nie dałem... nic... 

Spojrzenie jego padło na sklep zapa- 
ratami radiowymi i nagle przebiegło w 
myśli: elektryka w mieszkaniu jest, 
jeszcze dziś mogłoby zagrać a jutro, 
jutro ona, która od tvlu już lat nie 
opuszczała swojego pokoju, mogłaby 
posłuchać kolęd. przecież to musiałoby 
być dla niej radością. Pieniądze... 
Prawda, ma kopertę z pieniędzmi. dar 
babki... w ciszę pokoju rzuci radosny 
śpiew kolęd, ożywi w sercach dwóch 
samotnych kobiet przeżycia Wigilij 
dawnych. Na pierścionek jeszcze czas. 
Przystanął przed wystawą, przeliczył 
pobieżnie zawartość koperty i uśmiech- 
nął się uradowany. Wystarczy! 

Kupił doskonały pięciolampowy apa- 
rat i wraz z mechanikiem powrócił do 
mieszkania babki. Zastukał cichutko do 
kuchni. Agnieszka otwarła, zdziwiła mu 
się poczciwie, ale i zakłopotała równo- 
cześnie, 

— Wrócił się Staś na Wigilię z na- 
mi? 

— Nie, Agnieszko, tylko niech Agnie- 
szka tak zrobi, żebym się mógł z tym 
panem dostać, niespostrzeżony przez 
babunię, do jadalni... Dobrze? 

— A co to będzie, Stasiu? , 

— Wielka tajemnica, pokażę Agnie- 
szce jak nastawić, by wam zaśpiewali 
kolędy do Wilii. Wpadnę zresztą sam 
zaraz z rana, 

— Pani się teraz modli w sypialni. 

Wślizgnęli się cicho do jadalni, me- 
chanik radio-aparat ustawił, nastawił 
stacje, wytłumaczy! Agnieszce, jak na- 
leży włączyć do elektryki i poszli... 

Agnieszka zasłoniła aparat parawa- 
nem i podążyła do kuchni, rozmyśla- 
jąc nad słowami Stasia: 

— Po Wilii... 

— E, co ta u nas za Wilia... 

— Niech Agnieszka włączv to tutaj 
do kontaktu. Tylko niech Agnieszka 
uważa. 

— Przecieżem znowu nie taka klem- 
pa. No i co z tego będzie? 

— Zobaczy Agnieszka, będziecie dzi- 
siaj słuchać kolęd. 

— Też coś! Skrzynka lekka jak piór- 
ko, a Staś, coś o kolędach bajdurzy. 
Jezusie, żeby tylko chłopcu Się co w 
głowie nie pobajtlusiło, tożby dopiero 
pani miała zmartwienie... 


<<» 


Po herbatce zasiadła babcia w głębo- 
kim fotelu przed kominkiem i zwię- 
dłemi palcami zaczęła przesuwać wolno 
ziarna różańca, 

Agnieszka sprzątnęła ze stołu, a te- 
raz przeżegnała się ukradkiem, przyj- 
rzała przez okulary i... wlączyła kon- 
takt... 

A tu jak nie buchnie pieśń: 
„Przybieżeli do Betlejem pasterze 
grając skocznie dzieciąteczku na lirze!“ 

Aż Agnieszka przysiadła ze wrusze- 
nia. 


CZAR PIEŚNI 


A babci ręce opadły na kolana, sze- 
roko rozwarte oczy wpatrzyły Się w 
przestrzeń, jakgdyby szukały tych, co 
tak niegdyś śpiewali... Marzy ?.. śni?! 
Jak niegdyś, jak dawniej pieśń płynie, 
jak wtedy, gdy byli jeszcz? wszyscy 
razem, a dom jarzył się światłem choin- 
kowych świeczek i dźwięczał młodych 
głosów siłą... 

Jezu... Jezu! jak dawniej... 

Sama sobie nie wierzv, więc pyta: 

— Agnieszko... a gdzie to tak śpie- 
wają ? 

A z za parawanu odpowiada głos 
równie rozdygotany wzruszeniem pe- 
łen nabożnego przejęcia i jakiegoś nie- 
mal zabobonnego lęku: 

— To u nas, proszę pani... 

— Co też Agnieszka plecie... 

— To prezent od Stasia, jakieś ra- 
dyjo. Kazał mi puścić po wigilii, no 1 
puściłam! 

Zakończyła z dumą. 

— Radio... radio... od Stasia... 

Staruszka urwała wzruszona, słodycz 
wypełniła po brzegi serce, łzami za-- 
mgliła oczy a tam. przestrzenią płynę 
ła za pieśnią. pieśń... Jasna, pogodna 
radosna... 

Zasłuchała się, zdało się ej, że na 
kolanach synka-małego trzyma. a wo- 
kół niej śmieją się twarze młode, ko- 
chane, radosne i pieśń płynie pełna Siły 
i rozradowania: 

„W dzień Bożego Narodzenia, 

radość wszystkiego stworzenia“. 

O Boże! Boże... i jej... 

A oto snuje się słodkie, jak  koły- 
sanka: 


„Lulajże, Jezuniu moja perełko, 
lulaj, ulubione me pieścidełko! 
Lulajże, Jezuniu, lulajże, lulaj, 

a ty go, matulu, w płaczu utulaj'. 


Zniknął czas, przestrzeń, granice 
dzielące dwa światy a pieśń  kołysała, 
radowała, pieściła, koiła nadzieją. 

Gdy Staś wrócił, nie spały jeszcze 
obie, 

Przycisnęła babunia usta do młode- 
go czoła. bo mówić nie mogła od wzru- 
szenia, a on się śmiał uszczęśliwiony. 

I raz pierwszy od lat starcza myśl 
tęskniła do jutra, czekala go z radosną 
nadzieją. Od tylu lat była więźniem 
tego małego mieszkanka, a oto jutro 
posłyszy muzykę organów i śpiew Ko- 
lęd... Jutro... M. C. 
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Rozmowa o dziecięciu 3 


Widziałem już od szeregu dni, że 
moja żona mocno nadąsana. Próbowa- 
łem ją zagadać miłym słowem, ale nic 
nie pomagało. Nie poznawałem jej. Bo- 
czyła się, stroiła fochy. całymi godzi- 
nami się nie odzywała, Wreszcie które- 
goś wieczoru jak nie zacznie płakać! 
Okazało się wreszcie, że niezadowolona 
była. bo Bóg nam miał dać drugie 
dziecko. 

Zdziwiło mnie to bardzo, bo przecież 
na długo przed ślubem wyraźnie zapo- 
wiedziałem, że ożenię się z nią pod 
warunkiem, jeżeli będziemy żyli z sobą. 
jak Bóg przykazał, i nieraz jeszcze po- 
tem z nią o tym jako z narzeczoną roz- 
mawiałem, a ona zawsze przyrzekała, 
że się na taki tryb życia zgodzi. Poza 
tym nie tyle ja, co żona jako moja ÓW- 
czesna „sympatia“, chciała małżeństwa 
ze mną; jak to się mówi, „latała za 
mna“. Nie rozumiałem więc zupełnie 
mej małżonki, gdy teraz patrzyła na 
mnie jak na jakiego złoczyńcę. W do- 
datku moja Krysia (tak imię żonie) 
jest młoda, silna, zdrowa. I mamy prze- 
cież tylko jedno dziecko; synka Stasia, 
który ma już dwa lata. 

Żona nie pracuje poza domem, ja 
bowiem jako niezły fachowiec Za- 
rabiam tyle, że wystarczy na dom. 
Owszem, nawet urządzam żonie co 
roku na wakacje na całe trzy mie- 
Siące, mianowicie, wywożę żonę na 
wieś do teściów. Tam płacę za całe u- 
trzymanie małżonki i synka, nie chcę 
żadnej od jej rodziców darmochy. I te- 
go lata tak uczyniłem. W dodatku tym 
razem mogłem, po przywiezieniu swej 
rodziny do teściów i sam spędzić tu 
dwa tygodnie urlopu.. Cieszyłem się 
ogromnie na ten urlop. A gdy przyby- 
liśmy na wieś, próbowałem brać żonę 
z synkiem na pobliskie jezioro, by się 
wyplażowali i używali kąpieli. Nad je- 
ziorem było cudnie, pogodą wymarzo- 
na, cieplutko; cóż, kiedy żona była 1 
obecnie kwaśna jak nieszczęście. Do- 
myślałem się, że musi to być wpływ 
teściowej, która wprawdzie wychowała 
czworo dorosłych dzieci, ale niewiado- 
mo, ile poza tym zabiła, jak się kiedy. 
żona o tym przede mną wygadała. 

Doprawdy, ale ten urlop z żoną sta- 
wał mi z dnia na dzień coraz bar- 
dziej kością w gardle, tyle radości So- 
bie po nim obiecywałem. Co było ro- 
bić? Postanowiłem porozmawiać o tym 
wszystkim z żoną, Dlaczego? Czytałem 
kiedyś w „Ładzie Bożym“, żeby nie 
złościć się, nie awanturować, ale w 
trudnych wypadkach próbować pomó- 
wić z żoną, szukać za wszelka cenę po- 
rozumienia za pomocą dobrego Słowa 
w rozmowie prowadzonej łagodnym to- 
nem i że z pewnością wiele nienoro- 
zumień wtedy się wyjaśni, a zadraż- 
nień rozładuje. Siedzieliśmy akurat na 
ławie przed domem, mały Staś bawił 
się obok swego wózka spacerowego w 
piasku, 

— Krysieńko! — zagadnąłem żonę— 
Każde dziecko chce kochać matkę jako 
skarb najdroższy. Stasio będzie cię 
miał za co kochać, boś cieszyła się, gdy 
go ci miał Bóg dać, ale za co będzie 
cię miało kochać to nowe, drugie nasze 
dziecko ? „Złościsz się, że ono zaczęło 
żyć. Przecież ty go nie chcesz! Co więc 
będzie, gdy to dziecko dowie się tego 
kiedyś? Jak to dzieeke ustosunkuje się 
wtedy de aiebże” 


-- E, skądżeby się dowiedzialo * —- 
odburknęła żona, 

— A jeżeli się dowie? — rzekłem — 
Ewangelia mówi, „że nic nie jest skry- 
tego, co by odkryte być nie miało". Co 
tedy to dziecko o swej matce pomyśli: 


A co, Krysieńko, o tej twojej niechęci ' 


do dziecka myśli w tej chwili Bóg? Oto 
Bóg daje ci dzieciątko, chce, więc, że- 
byś miała się kimś szczycić kiedyś w 
niebie, a ty się boczysz? A z kim to 
jako matka w niebie się pokażesz, jak 
nie z dziećmi? |I.zazwyczaj pierwsz. 
dziecko nie ject tak udane, jak drugie, 
trzecie, czwarte... 

— O, dziesiąte! Już widzę, czego ci 


się zachciewa — przerwała mi ze zło- 
ścią żona, 

— A choćby i dziesiąte! — odpo- 
wiedziałem spokojnie. — Czegóż się 


boisz; że aż dziesięć istot będzie cie ko- 
chało? nazywało matką” Że dziesię- 
cioro twoich dzieci będzie dziedzicami 
Królestwa Bożego w niebie? Krysień- 
ko, ty nie myślisz o tym, 'le dziecko 
przynosi szczęścia, tylko, ile z nimi 
kłopotu. Gdyby tak Pan Bóg myślał, to 
by wcale świata nie stwarzał i ludzi na 
nim. Za czarno patrzysz na życie, tym- 
czasem świat należy do optymistów, do 
ludzi radosnvch, młodych duchem. Ja 
myślę inaczej o naszym nowym dzice- 
ku. Pragnąłbym, żeby było bardzo 
szczęśliwe. Żeby wiele pożytku przy- 
nosiło ludziom. A może to będzie jaki 
sławny człowiek? A może właśnie to 
nowe dziecko będzie nas, rodziców, naj- 
bardziej szanowało na starość? A mo- 
że będzie lekarzem? Albo jeżeli będzie 
chłopczyk, to może zostanie księdz:m 
i mnóstwo ludzi wprowadzi na dobrą 
drogę życia, mnóstwo dusz uratuje od 
grzechu! Ty zaś będziesz też miała 
czastkę tej zasługi, bo wydasz takiego 
człowieka na świat. I pomyśl też Kry- 
siu, że będziesz uczvła to nowe dzie- 
ciątko paciorka. A ile razy ucałuje cię 
to dzieciątko i ułapie rączkami za SZV- 
ję, uściska i rozweseli, gdy ci będzie 
smutno! Pomyśl, z jaką czułością ubie- 
rzesz go do pierwszej Komunii św. A 
ile ci szczęścia przyniesie, gdy go pro- 
wadzać będziesz za rączkę do kościoła, 
tak jak teraz Stasia prowadzisz przed 
ołtarz ? 

Widziałem, że moja Krysia wyraźnie 
pod tymi słowami mięknie. Ucałowa- 
łem ja. bo dobre to stworzene, ty:ko 
za wiele ulega swej matce. Milczeliśmy 
długą chwilę. 

— Ty, Jurek, już kochasz tę nową 
kruszynkę * — rzekła wreszcie żona, 
już zupełnie z innego tonu. 

— No jakże nie litować się nad tym 
naszym maleństwem! Spoczywa to bie- 
dactwo pod twoim Sercem takie bez- 
bronne i niewinne; któż ma go nie ko- 
chać? jak nie ja. ojciec i ty, matka? 

— Moja mama, przyznam ci Się, jest 
taka podła, podburza mnie przeciw to- 
bie, a ty jesteś najlepszy mężuś! 
szepnęła Krystyna i przytuliła się do 
mnie — ale ja chcę tego dzieciątka 1 
tak samo jak ty będę je kochała. 

Wstała z ławy, podprowadziła wózek 
do bawiącego się Stasia, ułożyła go w 
wózku, bo chłopak zasypiał już na pia- 
sku i poprowadziła wózek w boczną 
ulicę, za wieś, tam gdzie stoi kościół 
parafialny na wzgórku. Ja oczywiście 
szedłem obok. Już z daleka zobaczyliś- 
my księdza. Przed bramą kościoła spa- 


cerował tam i sam i odmawiał bre- 
wiarz. Pozdrowiłem proboszcza „po- 
chwalonym*. Przystanął. I my zatrzy- 
maliśmy się. Pochwalił nas, że mamy ~ 
ślicznego syna, spytał czy chrzczony 1 
kiedy. Jest to nowy proboszcz, o któ- 
rym już wiele dobrego słyszałem, al? 
nie spodziewałem się, że jest aż tak 
bardzo przystępny i ludzki. T 
— Znów będziemy mieli dzieciątko - 
rzekła nieśmiało żona do księdza, al 
—- ślicznie! — odpowiedział na to z 
głębokim szacunkiem dla żony. Ale z4- 
raz zapytał — czy tylko już ofiarowa- 
ne Niepokalanemu Sercu Matki Boże] - 
— Nie.. — odrzekliśmy razem, tro- 
chę zawstydzeni. - 


zdrowie i usposobienie 
posiadali gdy to dziecko się poczęło 1- 
teraz, gdy to dziecię dopiero spoczywa ` 
w łonie matki, oraz, jak wychowają 
państwo to dziecię, gdy się Qqo urodzi. 
Ale wiele zależy też przyszłość tego 
dziecka, i to przyszłość na całą wiecz- 
ność, wiele zależy od modlitwy pan- 
stwa za to dziecię już obecnie i aż do 
czasu, nim przyjdzie ono na świat. 
Dlatego w naszej parafii jest teraz Šli- 
czny zwyczaj, że gdy żona to zwiastu-- 
je małżonkowi, że nowe powstało A 
niej życie, nie zmawiają się oni, by za- 
bić dziecko, ale klękają zaraz u siebie 
w domu i dziękują za ten dar Opatrz- 
ności Boskiej, a potem umawiają się 
ze mną na któryś wieczór, przychodzą 
wtedy oboje do spowiedzi, nazajutrz 
za raniutko do Komunii św, — win- 
tencji tego nowego dziecka; następnie 
idą przed ołtarz 1 wobec, Najświętsze - j 
go Sakramentu ofiarowują wraz z ka - “ 
płanem los nowego potomka Niepoxa- 
nemu Sercu Matki Bożej i Boskiema 
Sercu Jezusowemu. Po co? By upros:c 
dla tego dziecka już w łonie matki bło-- 
gosławieństwo Boże w wielkiej obiito- 
ści, a dla siebie jako rodziców, żedy 
wymodlić dar do jak najlepszego Wy- 
chowania go. Poza tym mąż przyrzeka | 
żonie wobec Pana Jezusa, że będzie dla 
swej małżonki jak najlepszy, jaz naj- 
bardziej uprzejmy, w okresie jej stanu 
błogosławionego. I oboje prócz tego : 
dziękują Bogu za łaskę nowego rodzi- 
cielstwa, bo dziecko, to jednak wielki 

dar i skarb Boży. 

Ksiądz mówił tak tkliwie i z taxim 
szacunkiem i dla tego nienarodzonego 
maleństwa i dla nas rodziców, że roz- ` 
rzewniło to mnie, a Krysi stanęły iz: < 
w oczach. f 

—. Jaki ksiądz dobry! — wyszeptała 
i chciała pocałować kapłana w rękę. 

— Krysieńko — mówię — co mam; 
odkładać? Poprośmy księdza probosz- 
cza teraz o spowiedź, a jutro przyjdzie- 
my tu do Komunii. F 

F. Dobrze, ale Staś? Gdzie zostawi- 


L A D R OŻ Y — Stri 


my na ten czes Stasia ? 
próbowała troche. ano- 
nować żona, 

— Stasia wprowadzi- 
my w wózeczku do ko- 
ciola — zawołał ksiądz. 
Ujął za poręcz wózka 1 

kierował się z dziec- 
kiem poprzez boczne 
wejście do świątyni. 
Tym gestem i prostotą 
tak nas ksiądz ośmielił, 
że już i Krysia się nie 
opierała. 

T —— Państwo się chwi- 
leczkę skupią — rzekł 
do nas cichym głosem 
ksiądz już w kościele— 
a za kwadrans będę w 
konfesjonale do dyspo- 
zycji państwa. Sądzę. 
że piętnaście minut wy- 
starczy drogim pań- 
stwu na zrobienie ra- 
chunku sumienia i że 
Staś pozostanie na ten 
czas grzeczny * 

Uśmiechnał się do 
nas proboszcz jeszcze 

"na odchodnym i udał 

T się daleko przed wielki 
ołtarz. Uklęknął i wi- 

' docznie zatopił się w 
modlitwie. Pewnie dzię- 

ka | nagi 
Ani 
wadzili nas przed świą- 
tynię. 

Patrzyłem na tego 
rozmodlonego w oddali 
kapłana i myślałem So- 

bie: „Piękne rzeczy 
dzieją się teraz w Ko- 
ściele w Polsce, ale 
chyba najpiękniejsze, 
to ten zwyczaj ofiaro- 
wywania dziecka po- 
czętego obu Sercom — 
Jezusa i Marii“. A 
chwilę później klęcza- 
łem i modliłem się w te 
słowa: Panie Jezu, jaki 
byłbym szczęśliwy, gdy- 
by jedno z moich dzie- 
ai było kiedyś kapła- 
nem i by to był kapłan 
tak kochający * ludzi, 
jak ów młody pro- 
boszcz, który  klęczy 
tam oto przed Twym 
Tabernakulum!“ 


(J. d.) 


